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Kazimierz Dendura 

NIEKTÓRE TRUDNOŚCI W ŻYCIU RODZINNYM 
MARYNARZY 

1. Podstawa wystąpienia (dlaczego o tym mówię) 

Po dwu referatach naukowych moje uwagi są oparte na doświadczen iach i 
mają charakter praktyczny. Trzydzieści lat temu, w tej auli odeb ra ł em dyplom u¬
kończen ia Wydz ia łu Mechanicznego. Wiele lat p r a c o w a ł e m na morzu. Nie pro­
wadzę badań naukowych do tyczących rodzin marynarzy i wypowiadam się na za­
proszenie organ iza torów jako marynarz, na podstawie przygotowania w mojej 
dyscyplinie naukowej (organizacja i zarządzanie) , w ła snych doświadczeń oraz do­
świadczeń marynarzy i ich rodzin, k tóre pozna ł em przez te ki lkadzies ią t lat. 

2. Cel wystąpienia (po co i jak mówię) 

Na trudności w życiu rodzinnym marynarzy spróbuję szukać ich przyczyn. O 
samych t rudnościach i lekarstwach m ó w i się dość częs to . Wskazanie przyczyn 
m o ż e być przydatne, szczególnie zaś tym, k tórzy jeszcze rodzin nie założyl i . 
Dlatego uwagi kieruję przede wszystkim do s tudentów, k tórych serdecznie po­
zdrawiam. Do p r o b l e m ó w emocjonalnych, uczuciowych i etycznych spróbu jemy 
podejść rozumnie (unikam słowa „rac jonaln ie" n a d u ż y w a n e g o od Oświecen ia ) i 
praktycznie. 

3. Proponowana metodyka badania przyczyn trudności w 
życiu rodzin marynarzy (co proponuję) 

Ze względu na ograniczony czas wystąpienia te tezy (już ze skró tami m y ś l o ­
w y m i ) prezentuję fragmentarycznie, na granicy komun ika tywnośc i . 

Rodz iną zajmują się m. in . socjolodzy, teolodzy, prawnicy, psycholodzy, peda­
godzy itp. 
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Na rodz inę m o ż n a patrzeć także jak na organizację . Pozwala to s tosować do 
badania rodziny metody organizacji i zarządzania . W ó w c z a s m o ż n a badać rodz inę 
jako organizację w k i l k u ujęciach: 

- organizacja w znaczeniu atrybutowym (jakie ma cechy), 
- organizacja w znaczeniu czynnośc iowym (jak funkcjonuje), 
- organizacja w znaczeniu przedmiotowym Qak jest rodzina traktowana z ze­

wną t rz , np. przez Kościół , przez pańs two, przez otoczenie). 
Stąd i t rudności w życiu rodzinnym marynarzy m o ż n a ana l izować jako zabu­

rzenia w funkcjonowaniu organizacji. Anal izę przyczyn trudności m o ż n a prowa­
dzić na k i l k u poziomach i k i l k u obszarach. Poziomy analizy rodziny jako organi­
zacji m o g ą być następujące: 

- poziom aksjologiczny (wartości i cele), 
- poziom społeczny (struktury, role i więzi) , 
- poziom behawioralny (zachowania i komunikacja, w tym komunikacja sym­

boliczna i empatia). 
Te trzy poziomy analizy rodziny jako organizacji m o g ą być przydatne przy 

badaniu w k i l k u obszarach: 
- pierwszy: student i jego ś rodowisko , 
- drugi: dziewczyna i jej ś rodowisko , 
- trzeci: rodzina marynarza i jej ś rodowisko . 
Z przenikania się (w tym t ró jwymia rowym modelu badawczym - zob. rys. 1) 

każdych dwu p łaszczyzn powsta ją trzy tabele - dwuwymiarowe, k tóre j u ż m o ż n a 
o d w z o r o w a ć na p łaszczyźnie (w tekście) jako narzędzia badań: 

- poziomy i zakresy (co pokazano na rys. 2), 
- poziomy i ujęcia organizacji, 
- zakresy i ujęcia organizacji. 1 

Pokazane na rys. 1 trzy p łaszczyzny badania przenikają się, tworząc matryce 
badawcze. P rzyk ładowo pokazano na rys. 2, j ak powstaje matryca badawcza: trzy 
poziomy analizy iv trzech obszarach badania. Taki tok rozumowania ma skutki 
praktyczne: pomaga stawiać pytania sobie samemu oraz p o d p o r z ą d k o w a ć odpo­
wiedzi i w y k r y w a ć sprzeczności . M o ż e więc warto p o m ó c studentowi w uniknię­
ciu t rudności , jakie czasem występują w rodzinach marynarzy. Ponadto sama a¬
naliza spowoduje wzrost samowiedzy studenta, a więc sprzyjać będzie rozwojowi 
osobowośc i w wymiarze podmiotowym i spo łecznym. 

Podobną metodykę badawczą autor opracował i opublikował w pracy habilitacyjnej, U¬
sprawnienie organizacji technicznej eksploatacji statku, wydanej w 1987 roku w WSM w 
Gdyni. Popularyzował ją także w kilku artykułach, których wykaz zainteresowani mogą o¬
trzymać z komputerowego systemu Biblioteki Głównej WSM w Gdyni. 
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4. Przykłady pytań, stawianych samemu sobie, a for­
mułowanych przy zastosowaniu tej metodyki (zastosowanie 

praktyczne) 

a) Na poziomie aksjologicznym (wartości i cele) w obszarze: student i jego 
ś rodowisko - student m o ż e pytać samego siebie o to (p rzyk ładowo) : jaka jest moja 
mi łość do dziewczyny, jakie motywy m n ą kierują. Na ten temat napisano tysiące 
tomów, całe bibl ioteki literatury pięknej i naukowej. Tutaj, dla skrócenia wypo­
wiedzi i pobudzenia wyobraźn i - podaję p rzykłady takich py tań w formie metafo­
rycznej: 

- Czy ta miłość nie jest tylko b ł ędnym ognikiem, p r o w a d z ą c y m na manowce, 
na bagna?; bo nawet gdy kiedyś zorientujesz się i wybrniesz z grzęzawiska , to 
ślady pozos taną na całe życie, nie p o m o ż e ani wyparcie, ani t łumienie . 

- Czy ta mi łość nie jest oślepiająca, nie poraża ca łk iem rozsądku? ; bo będz iesz 
prowadzony jak ślepiec, nie wiedząc nawet dokąd i po co, zaś po przejrzeniu na 
oczy - przeżyjesz wst rząs i pos tępować możesz chaotycznie. 

- Czy ta mi łość nie jest tylko dążen iem do zaspokojenie p o p ę d u seksualnego, 
do zwierzęcej konsumpcji drugiego cz łowieka? ; taka mi łość , bez świat ła uczuć i 
odpowiedzia lności , sprowadzi się do płacenia r achunków, jak za p rąd elektryczny. 

- Czy w tej miłości chcesz tylko brać , korzystać , mieć dla siebie, ale nic nie 
dawać bezinteresownie, nie darzyć uczuciem?; taka mi łość spowoduje, że dla 
drugiej osoby też staniesz się k iedyś obcy i daleki, bo nie starasz się być jej b l i sk i ; 
egocentryzm bowiem na ogół prowadzi do samotności , także samotnośc i w ro­
dzinie. 

Wszystkie najwyższe wartości , jak prawda, dobro i p iękno - a w ięc także 
mi łość i szczęście - są jedynymi rzeczami, k tóre się mnożą , gdy się je dzieli ; a j u ż 
Demokryt zauważył , że kto nikogo nie kocha, ten^niczyjej nie zazna miłości . 
Zresztą najbardziej war tośc iowe jest to, co „nie daje" (w sensie materialnym), bo 
wszystko daje dla ducha. Stąd najwięcej daje bez in te resowność , a najmniej kalku­
lacja i wyrachowanie. M ó w i ą c lapidarnie: najwięcej ot rzymuję, gdy nic nie chcę . 

- Czy ta mi łość nie jest interesowna, ty lko dla korzyśc i (na przyk ład narzeczo­
na jest tylko dodatkiem do mieszkania, k tóre ma?); braku mi łośc i nie m o ż n a 
długo ukryć , podobnie jak kaszlu; k iedyś ona to zauważy i ciebie też m o ż e potrak­
tować jako dodatek do mieszkania - dodatek, k tóry ma być na morzu i zarabiać , a 
nie być w domu, z rodziną. Taka rodzina staje się grą, w której gracze udają, 
wprowadza ją się w błąd, a nawet oszukują, aby jak najwięcej w y g r a ć - czasem 
wygrać także w sądzie. Normy etyczne zastępuje kalkulacja i p rzebieg łość . Dopie­
ro na statku taki marynarz czuje się sobą i dlatego „tęskni na morze". 

Takie pytanie stwarza lustro, w k tó rym zobaczysz samego siebie. A l e czy 
chcesz znać p rawdę o sobie? Czy potrafisz znieść p r awdę o sobie? Ojciec Świę ty 
swój pontyfikat zaczął szesnaście lat temu od słów: Nie lękajcie się! Czego? 
Także prawdy o sobie. Prawda cię w y z w o l i - także z dobrego wrażenia , jakie ro­
bisz sam na sobie. A le tylko wtedy, gdy skorzystasz z doświadczeń rodzin mary­
narzy, nieraz bolesnych, dramatycznych, a nawet tragicznych. M o ż e s z skorzys tać 
na doświadczeniach innych i samemu znowu nie uczyć się na swych b łędach . Ucz 
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się na b łędach cudzych, a nie na własnych - to najlepszy interes!. P o m o ż e ci to 
z b u d o w a ć własną rodzinę , do której wracając - będziesz przekraczać p róg nadziei, 
j a k i m jest dla marynarza p róg domu. 

Na jwiększym bowiem wrog im marynarza, w ogóle człowieka, jest on sam. 
Najwięcej sam sobie szkodzi. Gdy zbuduje dom byle j ak i , niezgodnie z normami -
będzie to dom złej j akośc i , k tóry chwieje się, trzeszczy, pęka a czasem zawala się 
całkiem. Co marynarz wtedy robi? Żyje dalej w tej ruderze i cieszy się, gdy wraca 
na statek, do „swojego domu". Czasem szuka sobie innego miejsca. Musi mieć 
dużo sił i umieję tności , aby taki dom odbudować w tym samym miejscu od fun­
d a m e n t ó w - ale z j a k i m trudem! 

Natomiast budowa dobrego domu, podobnie jak każdy owocny wysi łek, daje 
zadowolenie i rozwija o sobowość cz łowieka . Cenimy przecież efekty, k tóre w y ­
m a g a ł y wys i łku i wyrzeczeń . Takie efekty stają się cenionym sukcesem, gdyż nie 
przysz ły ła two i są t rwałe. 

b) A teraz k i lka innych pytań: też stawianych przez studenta sobie, też na po­
ziomie aksjologicznym (cele i war tośc i ) , ale do tyczących narzeczonej: 

- j a k i jest jej system wartości , 
- co dla niej jest najważniejsze, 
- co ceni u ko leżanek i jakie one są, 
- j a k i jest system wartości w jej rodzinie, 
- j a k i ma stosunek do rodz iców, do dz iadków, do rodzeńs twa? 

c) P rzyk łady py tań stawianych sobie na poziomie spo łecznym (pytania o role i 
więz i ) , do tyczące dziewczyny: jaka jest rola ojca w jej rodzinie, jaka rola matki, 
jakie ma autorytety i wzorce, z czego wynika jej tożsamość , kogo naśladuje i w 
czym; dlaczego chce wyjść za mnie, co u mnie toleruje i co toleruję u niej. Co u¬
daje? Ludzie bowiem (nie tylko narzeczone) niekiedy, aby być czymś , nie są 
sobą. Tymczasem aby być sobą, trzeba być k i m ś . Dlatego zapytaj sam siebie: k i m 
jest narzeczona i czym chce być . 

d) I jeszcze p rzyk łady py tań na poziomie behawioralnym do marynarza w ro­
dzinie: 

- Czy w domu zachowuje się jak gość , czy jak domownik?; marynarz czasem 
traktuje urlop w domu jako czas wolny od obowiązków; zapomina, że powró t do 
domu to powró t od o b o w i ą z k ó w ojca i m ę ż a w rodzinie; zapomina, że praca na 
morzu jest tylko p rze rwą w pobycie w domu.; 

- Czy chodzi razem z rodziną do kościoła , na różne uroczystośc i , na wywia ­
dówki , na spacery?; czy razem z rodz iną wykonuje prace domowe (np. naprawy, 
remonty) i razem z rodziną, wspóln ie wpisuje w dom trwałe ś lady swej obecnośc i 
na urlopach, swej przydatnośc i i n iezbędnośc i w domu - czy też wszystko robi 
ty lko sam lub w ogóle nic nie robi w domu?; 

- Czy uczestniczy w zała twianiu spraw domowych, czy też izoluje się od co­
dziennych nawet p r o b l e m ó w , bo uważa , że jest na urlopie i nic go nie obchodzi?; 
czasem bowiem marynarz wręcz sprowadza swą rolę w domu do ro l i klienta w 
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sklepie: p łacę i wymagam; czasem uważa , że wszystkim ma się za jmować żona , a 
dzieci dostały prezenty i kieszonkowe, więc niech nie zawracają g łowy, 

- Jakie potrzeby wyższego rzędu zaspakaja marynarz razem z rodz iną podczas 
urlopu?, 

- Czy potrzeby swoje i rodziny rozdziela, czy też traktuje je komplementar­
nie?; czasem bowiem daje po to, aby tylko sobie sprawić p rzy jemność lub pod­
kreśl ić swą ważność , dobroć itp. 

5. Zamiast podsumowania 

Teraz, podczas s tudiów mają panowie czas na takie pytania i szukanie odpo­
wiedzi. Mi łość patrzy przeważnie przez różowe okulary, ale nie ma mi łośc i bez 
bezinteresowności , zaufania i nadziei. Odpowiedzi na pytania o b u d o w ę rodziny 
znajdą panowie stosując normy etyki ogólnej i etyki katolickiej. Powtarzam - ro­
dzina, jak każda dobra konstrukcja, wymaga stosowania odpowiednich norm -
tutaj etycznych. 

Normy te p o m o ż e wam poznać i s tosować specjalistyczne Duszpasterstwo L u ­
dzi Morza i Duszpasterstwo Akademickie. Jest także Fundacja Stella Maris -
m o ż e uruchomi odpowiedni program badawczy, m o ż e przygotuje mater ia ły dla 
s tudentów i marynarzy? 

Potem, pracując na morzu, będziecie mieć j u ż ma ło czasu i okazji na takie o¬
ceny i rozważania . I chociaż przeważnie poznaje się dz iewczynę przy jakie jś o¬
kazji, przypadkowo, to samo małżeńs two nie musi być przypadkowe. M o ż e być 
przemyślane , a to wcale nie oznacza, że wyrachowane. Macie szansę, aby rodzina 
każdego z was była darem niebios. 

Macie szansę, by uniknąć dwóch skrajności. Jednej - gdy marynarz czuje się w 
domu jak wyrobnik, k tórego miejsce jest na statku i k tóry dopiero na statku ma 
swą pozycję i rolę, nieraz bardzo w y s o k ą w hierarchii załogi . Drugiej - gdy mary­
narz czuje się w domu jako gość , k tórego radośnie witają i z ulgą, nieraz w i ­
doczną, żegnają. W rejsie taki marynarz rozmyśla , że rodzina go nie ceni i planuje 
jeszcze zwiększyć swoje wymagania na nas t ępnym urlopie. 

W dobrze zbudowanej rodzinie będziecie na morzu tęsknić za domem, rodziną , 
a nie w domu - za morzem. Nie wierzcie marynistom, k tórzy piszą, że marynarz 
tęskni za morzem. Taki marynarz źle czuje się w domu i maryniśc i pomaga j ą m u 
ok łamywać samego siebie - jest m u lżej. 

Wybral iśc ie odpowiedzialny i trudny zawód. W y m a g a j ą c y więcej w y r z e c z e ń 
niż praca na lądzie. To dlatego musicie być znacznie mocniejsi, aby b u d o w a ć 
każdy swoją rodzinę , swój dar niebios. Jak każdy klejnot - wymaga precyzyjnego 
wykonania, właściwej oprawy i stałej troski, bo jest tylko jedna. Jaki to będz ie 
klejnot - zależy od każdego z was. 


